
 

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

Poniżej:                                                                                                                                   

- Słowacja: trzeci agresor we wrześniu 1939 r.                                   
- Władzom nie wystarczyło, że wprowadziły przepisy antyżydowskie 

nawet bardziej restrykcyjne i nieludzkie od tych obowiązujących w III 

Rzeszy. Aby pozbyć się niechcianej części populacji były gotowe 

zapłacić Niemcom za każdego wywiezionego do Auschwitz i 

zamordowanego Żyda.  

- Polska inwazja na Czechosłowację w 1968 r.     

- 8.IX.1968 podczas uroczystości centralnych dożynek na Stadionie 
Dziesięciolecia w Warszawie dokonał samospalenia Ryszard Siwiec, 
weteran AK, filozof.  Był to protest przeciwko udziałowi Ludowego 
Wojska Polskiego w inwazji na Czechosłowację. 
 

 - Jan Palach w proteście przeciwko agresji wojsk Układu 

Warszawskiego na Czechosłowację i powszechnej apatii czeskiego 
społeczeństwa 16 stycznia 1969  o godz. 16 dokonał aktu 
samospalenia przed Muzeum Narodowym na placu Wacława w Pradze.  

 
Najwięksi antyklerykałowie Europy.                         
Przed wojną Czesi robili wszystko, by zlikwidować katolicyzm: 
Niszczenie kościołów, wypędzanie proboszczów, działalność ruchu 
„Precz od Rzymu”. 
 

- Obecnie Czesi stanowią jedno z najbardziej 
ateistycznych społeczeństw na świecie.   
 

- Represje wobec Kościoła.  

- W 1954 r. pod pozorem walki z wpływami niemieckimi komuniści 

zamknęli w obozach pracy ponad 1500 zakonnic.  

- Kapłaństwo „Dunaju 7”. Ludmiła Javorova, była wyświęcona 

potajemnie w 1970 roku i sześciu kobiet diakonów.                                                                                                           

 

 



       Słowacja – trzeci agresor we wrześniu 1939 r. 

 

 
1 września o poranku wojska słowackie przekroczyły granice Polski bez wypowiedzenia wojny. 
Słowacy wkroczyli do Zakopanego i Nowego Targu. Rozpoczęła się słowacka okupacja polskiego 
Spisza i Orawy. Po zakończeniu wojny obronnej Polski, Słowacy zorganizowali własną defiladę 
zwycięstwa w Zakopanem - przed gen. Čatlošem. Dziś w Polsce nadal mało kto wie, że Polska w 
1939 roku została zaatakowana przez trzech agresorów. „Agresja słowacka to nie był wojenny 
epizod. Okupacja słowacka trwała przez cały okres wojny w latach 1939-1945. Prawdziwą nagrodą 
od Hitlera za udział w wojnie były oficjalnie przekazane Słowakom 21 listopada 1939 roku terytoria 
polskiego Spisza i Orawy”. W wyniku wojny do Słowacji przyłączono 770 km kw. ziem, na których 
mieszkało ponad 34,5 tys. ludności. Było to 11 wsi orawskich i 15 wsi spiskich. Słowacka 
propaganda okrzyczała to „odebraniem ziem zagarniętych” przez Polskę w latach 1920-1938. „W 
podzięce rząd słowackiego przywódcy, katolickiego księdza Józefa Tiso wysłał do Hitlera list z 
deklaracją słowackiej wierności III Rzeszy” - wyjaśnił. Według słowackiego planu, Polska miała 
zniknąć z okupowanych ziem raz na zawsze. Symbole i znaki polskości na tych terenach 
konsekwentnie likwidowano, a często je publicznie profanowano. Słowacy szybko przystąpili do 
słowakizacji polskiej ludności, a narzędziem depolonizacji zajętych obszarów mieli być 
przedstawiciele administracji państwowej i kościelnej. „Agresja słowacka to nie był wojenny 
epizod. Okupacja słowacka trwała przez cały okres wojny w latach 1939-1945. Prawdziwą nagrodą 
od Hitlera za udział w wojnie były oficjalnie przekazane Słowakom 21 listopada 1939 roku terytoria 
polskiego Spisza i Orawy”. Na miejsce polskich księży sprowadzono innych z różnych stron 
Słowacji. Palili polskojęzyczne książeczki do nabożeństw. Podobnie było z polską literaturą. „Aby 
akcja przebiegała skuteczniej użyto podstępu. Ogłoszono zbiórkę książek w celu rzekomego 
przekazania ich polskim jeńcom wojennym”. Nauczyciele zostali  pozbawieni prawa nauczania. 
Wszystkie szkoły przejęły słowackie władze oświatowe, a polskie szkoły zamknięto, zniszczono 



pomoce dydaktyczne w języku polskim. Szkoły na Orawie i Spiszu otrzymały charakter szkół 
kościelnych. Na terenach Polski pod okupacją słowacką po 1939 roku ta część ludności, która 
przyznawała się do narodowości słowackiej znalazła się pod specjalną opieką władz słowackich. 
Starano się zachęcać innych. W parze z zacieraniem polskości i działaniami antyżydowskimi szło 
dążenie do udowodnienia mieszkańcom, iż z przynależności do Słowacji wynikają dla nich same 
korzyści. Miało to szczególnie kontrastować z sytuacją na okupowanym przez Niemców i 
włączonym do Generalnego Gubernatorstwa Podhalu, objętym kontyngentami i rabunkową 
gospodarką okupanta. Wojna, szczególnie jej pierwsze lata, przyniosła Słowacji wzrost 
zamożności, a wojenna koniunktura generalnie ożywiła słowacką gospodarkę, chociaż wciąż 
istniały regiony biedne, pogrążone w gospodarczej stagnacji. Przyłączone do Słowacji tereny 
Spisza i Orawy objęto specjalną opieką gospodarczą. Polskie złotówki wymieniono na korony po 
kursie niezmiernie dogodnym dla ludności. Dużo wysiłku włożono w stworzenie nowych miejsc 
pracy – szczególnie dobrze opłacanych. Zapewniono przydziały produktów żywnościowych. 
„Oprócz bezpośredniego uderzenia na Polskę, Słowacy udostępnili Niemcom możliwości ataku ich 
jednostek od południa, co zwiększało +kleszcze+, w jakie Polska została wzięta”. Przed 1 września 
1939 r. w północnych rejonach Słowacji przygotowano infrastrukturę potrzebną Niemcom do 
uderzenia na Polskę. Słowacy udostępnili Niemcom linie kolejowe, zmodernizowali drogi 
dojazdowe do polskiej granicy, a także gromadzili i przekazywali hitlerowcom informacje 
wywiadowcze o rozmieszczeniu polskich jednostek. W północnej Słowacji rozlokowano magazyny 
amunicji i paliwa. Słowacy także udostępnili lotniska w Spiskiej Nowej Wsi, Winnem i Pieszczanach 
niemieckiemu lotnictwu bombardującemu. To stąd potem startowały samoloty zrzucające bomby 
m.in. na Kraków i Warszawę. Niedługo później w rejonach nadgranicznych pojawiły się niemieckie 
jednostki pancerne i górskie. Zdaniem historyka, Słowacja współpracowała także w realizacji 
Holokaustu. „W 1941 roku Słowacy przyjęli ustawy antyżydowskie. Utworzono cztery obozy 
przejściowe pilnowane przez funkcjonariuszy słowackiej Hlinkowej Gardy wspieranej przez 
instruktorów z SS. Deportowano ok. 70 tys. Żydów. Zdarzało się, że słowackie formacje również 
bezpośrednio likwidowały Żydów - obywateli polskich, na terenach okupowanych. Tak było 
chociażby w Zubrzycy Górnej, skąd 2 czerwca 1943 r. słowaccy funkcjonariusze wywieźli kilka 
rodzin - w sumie 20 osób narodowości żydowskiej”. W 1939 roku Słowacy przygotowywali się 
także do uderzenia na Nowy Sącz i Gorlice, jednak na skutek przegrupowania wojsk polskich do 
tych działań nie doszło. Inna dywizja naszego południowego sąsiada uczestniczyła w potyczkach i 
starciach nadgranicznych na Podkarpaciu - "tam walki przeciw Słowakom odbywały się w 
okolicach Huty Polańskiej, na Przełęczy Dukielskiej i pod Łupkowem. Pod Barwinkiem zginął 
wciągnięty przez Słowaków w zasadzkę dowódca plutonu z 2 pp KOP „Karpaty” por. Rajmund 
Świętochowski. W wyniku walk do niewoli trafiło ok. 1350 Polaków. Według historyków geneza 
słowackiej agresji sięga 1920 r., kiedy decyzją rady ambasadorów w Spa ziemie północnego 
Spisza i Orawy przypadły Polsce. Słowacja pojawiła się jako odrębne państwo na mapie Europy 14 
marca 1939 r. - wówczas ogłosiła niepodległość. Polska w różnych formach popierała aspiracje 
słowackie do niezależności, jednak słowacki przywódca ks. Józef Tiso w kolejnych miesiącach 
postawił na sojusz z Niemcami, a na Słowacji rozpoczęto antypolską kampanię propagandową.                
21 sierpnia 1939 r. szef urzędu propagandy i przywódca paramilitarnej Hlinkovej Gardy Aleksander 
Mach wygłosił ostre, antypolskie przemówienie, wysuwając roszczenia terytorialne do Orawy, 
Spisza i wsi Jaworzyna koło Łysej Polany, przyłączonej do Polski w 1938 r. Propaganda słowacka 
podsycając wrogość do Polski głosiła nawet, że istnieją polsko-węgierskie tajne plany podziału 
Słowacji. Udziałowi swojego kraju w agresji Hitlera na Polskę usiłował zapobiec ambasador 
Słowacji Ladislav Szathmarý. „To najpiękniejsza postać tego czasu po stronie słowackiej” – 
przekonuje historyk z IPN. Ambasador przekonywał rząd Tiso do zachowania neutralności, a kiedy 
wojna stała się faktem, wypowiedział własnemu rządowi posłuszeństwo. Prasa wydrukowała jego 
specjalne oświadczenie protestacyjne. 2 września przemawiał przed mikrofonami Polskiego Radia: 
„Jest sprawą honoru narodowego, abyśmy w tych ciężkich chwilach stanęli po stronie tego 
państwa, które z najgłębszym zdecydowaniem walczy o największe ideały ludzkości: honor i 
wolność, walczy tak zdecydowanie jak walczyli zawsze w historii narodu słowackiego w podobnych 
okolicznościach prawdziwi Słowacy. Nie jest możliwe ugruntować w sposób trwały wolność narodu 



słowackiego i zabezpieczyć jego szczęśliwą przyszłość środkami i polityką, których najwięksi nasi 
synowie i męczennicy narodowi z przeszłości musieliby się wstydzić”. Mimo klęski Hitlera nawet w 
1945 r. na Słowacji liczono na utrzymanie okupowanych obszarów polskiego Spisza i Orawy we 
własnych granicach. Nawet po przywróceniu granicy z dwudziestolecia międzywojennego w lipcu 
1945 roku, dochodziło na Orawie i Spiszu do antypolskich incydentów. W 90 lat po tych 
wydarzeniach Dušan Caplovic, wicepremier Słowacji napisał: "Dzisiejsza Republika Słowacka nie 
jest prawnym ani historycznym następcą wojennego państwa słowackiego. Mimo to na miejscu 
będą wyrazy ubolewania nad smutnym faktem, że w tragicznym wrześniu 1939 r. słowaccy 
żołnierze weszli na terytorium Polski u boku nazistowskiej armii niemieckiej, stąd wielu 
obywatelom Polski zapisali się w pamięci jako jeden z agresorów... Niech wydarzenia lat 1938 i 
1939 stanowią memento dla nas i dla przyszłych pokoleń”.(PAP)  

      
 
https://youtu.be/V5pIOTfNYMo 
 

        
 
https://youtu.be/iZII7VnXHG8 
 

https://youtu.be/V5pIOTfNYMo
https://youtu.be/iZII7VnXHG8


     
 
https://youtu.be/-A3UNTfG4L4 
 

Holokaust na Słowacji. Jedyny kraj, który 
dopłacał Niemcom za mordowanie Żydów 

 
 

Władzom nie wystarczyło, że wprowadziły przepisy antyżydowskie nawet bardziej restrykcyjne i nieludzkie od tych 
obowiązujących w III Rzeszy. Aby pozbyć się niechcianej części populacji były gotowe zapłacić Niemcom za każdego 

wywiezionego do Auschwitz i zamordowanego Żyda. Pod koniec okresu międzywojennego na Słowacji żyło 90 tysięcy 
Żydów. Władze w Pradze dbały, by traktowano ich na równi z innymi obywatelami Czechosłowacji. 
 

 

https://youtu.be/-A3UNTfG4L4


Władzę przejęła Słowacka Partia Ludowa (ludacy) z księdzem Jozefem Tiso na czele. Nowe elity nie kryły 
swojego antysemityzmu. „decyzje antyżydowskie należały do pierwszych posunięć Tisy”. 
Dano temu dowód już w listopadzie 1938 roku. Na mocy wyroku arbitrażowego, który zapadł w Wiedniu, 
Słowacja była zmuszona oddać Węgrom znaczną część swojego terytorium na południu i wschodzie. 
Rozstrzygnięcie było niekorzystne, ale ludacy dostrzegli w nim szansę na… pozbycie się tysięcy Żydów. Tiso 
ze współpracownikami wpadł na pomysł błyskawicznego przesiedlenia na te ziemie w ostatnich godzinach 
funkcjonowania państwowości czechosłowackiej Żydów niemających stałego zameldowania. 
Władzom lokalnym wydano rozkaz wyłapania wszystkich tak określonych osób, a następnie 
wywiezienia ich na obszar, które miały zostać przekazane Węgrom. Dołożono przy tym starań, by 
uniemożliwić im powrót w miejsca dotychczasowego zamieszkania przed zamknięciem granicy. 
Operacja – z punktu widzenia Tisy – zakończyła się niemal pełnym sukcesem. W ciągu zaledwie 
kilkunastu godzin wywieziono aż siedem i pół tysiąca ludzi. A to był dopiero początek gehenny 
czekającej słowackich Żydów. 
 

Zabrali im wszystko: Kolejne miesiące przynosiły eskalację antysemickiej polityki. Niemal 
równocześnie z ogłoszeniem w marcu 1939 roku niepodległości, na Słowacji rozpoczęto zakrojoną 
na szeroką skalę akcję „aryzacji” mienia żydowskiego. Na pierwszy ogień poszły apteki, następnie 
Słowacy zabrali się za żydowskie przedsiębiorstwa, nieruchomości oraz grunty rolne. Doszło do 
tego, że starozakonnym zabroniono nawet posiadania instrumentów muzycznych! 
W sierpniu 1941 roku władze sięgnęły również po zgromadzone przez obywateli pochodzenia 
żydowskiego oszczędności. Jak możemy przeczytać w książce Słowacja księdza prezydenta: 
Ze wszystkich wkładów bankowych i kont oszczędnościowych Żydów pobrano 50% 
zdeponowanych sum i przekazano na nowo utworzony fundusz o nazwie Fundusz 
Poparcia Emigracji Żydów. 
 

Było to 350 000 000 ówczesnych koron. To jednak jeszcze nie koniec. Kilka miesięcy później 
nakazano Żydom wpłacić na specjalne konta wszelkie posiadane pieniądze, przekraczające 
miesięczne standardowe wydatki na życie”. Następnie cały żydowski majątek został obciążony 
20% podatkiem. Na poczet jego spłaty automatycznie zarekwirowano 20% zgromadzonych 
uprzednio sum, co dało kolejne 281 000 000 koron. 
65 tysięcy ograbionych: Na efekty polityki grabieży nie trzeba było długo czekać. Szacuje się, 
że aryzacja pozbawiła środków do życia ponad 65 tysięcy ludzi, którym zrabowano 
mienie o wartości około 4,4 miliarda koron. W rezultacie  ponad 70% społeczności 
żydowskiej znalazło się na skraju nędzy. Rzecz jasna szykany wymierzone były nie tylko w 
posiadane przez Żydów mienie. Słowackie władze systematycznie ograniczały również ich swobody 
obywatelskie. W rozszerzeniu represji miał pomóc współpracownik osławionego Adolfa Eichmanna 
Obersturmführer Dieter Wisliceny, przybyły do Bratysławy latem 1940 roku. Jego pojawienie się 
zaowocowało znaczną intensyfikacją antysemickich działań. Już 9 września przyjęto 
rozporządzenie o prawnej sytuacji Żydów.  
 

Tak zwany „kodeks żydowski”: (…) był kompleksowym i najsurowszym antyżydowskim 
aktem prawnym w dziejach. Przewyższał znacznie w swej surowości i miał szerszy 
zakres niż jego niemiecki pierwowzór, czyli ustawy norymberskie. 
 

Jesienią tego roku nakazano Żydom noszenie na ubraniach żółtej gwiazdy Dawida oraz 
specjalnych opasek. Pojawił się także pomysł utworzenia gett. Wszystko to wpisywało się w 
ogłoszony kilka miesięcy wcześniej początek epoki narodowego socjalizmu na Słowacji, 
której jednym z głównych założeń było całkowite „odżydzenie” kraju. 
„Rozwiązanie kwestii żydowskiej” na Słowacji: Już w styczniu 1941 roku premier Tuka, 
rzucił hasło wysiedlenia Żydów. Ideę tę jednoznacznie popierał ksiądz prezydent Jozef Tiso, który 
uważał, że Żydzi zasługują na surową karę za rzekome „demoralizowanie” narodu słowackiego.  
Władze rozpoczęły przygotowania do wewnętrznych deportacji, których celem było uczynienie 
Bratysławy miastem „wolnym od Żydów”. Niechciani mieszkańcy mieli trafić na wschodnie 
pogranicze kraju. Tak się jednak nie stało. W październiku 1941 roku czołowi słowaccy politycy 
spotkali się w Kętrzynie z Adolfem Hitlerem. Wtedy też Vojtech Tuka po raz pierwszy rozmawiał z 



szefem SS Heinrichem Himmlerem na temat wysiedlenia słowackich Żydów na tereny okupowanej 
przez Niemców Polski. Dyskusja dała początek definitywnemu „rozwiązaniu kwestii żydowskiej” na 
Słowacji. 500 marek za każdego wywiezionego Żyda: Już na początku grudnia słowacki 
premier podpisał z niemieckim ambasadorem odpowiednie porozumienie. Dwa miesiące później 
Berlin wystosował pod adresem Bratysławy prośbę o wysłanie dodatkowych robotników do pracy 
w niemieckich fabrykach. Słowacy dostrzegli w tym okazję i stwierdzili, że mogą dostarczyć 20 
tysięcy „bezproduktywnych” Żydów. Przez następne kilka tygodni trwały rozmowy dotyczące 
logistycznej strony przedsięwzięcia. Ostatecznie stanęło na tym, że władze w Bratysławie 
zgodziły się zapłacić Niemcom po 500 marek za każdego wysłanego do Generalnego 
Gubernatorstwa Żyda. Była to tak zwana opłata osiedleńcza (Żydzi po przekroczeniu granicy 
tracili automatycznie obywatelstwo), czyli de facto suma, za jaką Słowacy byli gotowi pozbyć się 
Żydów, nie brudząc sobie przy tym rąk. Musieli wiedzieć co szykują Niemcy: Po dziś dzień na 
Słowacji trwają ostre spory o to, która ze stron zaproponowała deportacje i czy Słowacy, z 
prezydentem Tisą na czele, wiedzieli, że wywiezieni ludzie zostaną wymordowani. 
 

Trzeba tutaj jednak jasno powiedzieć, że nawet jeżeli Tiso nie był tego świadomy, to i tak – jak 
słusznie zauważa Andrzej Krawczyk: wiedział z raportów słowackich wojskowych i kapelanów na 
froncie wschodnim o masowych egzekucjach i mordowaniu Żydów na Ukrainie. Było oczywiste, że 
Żydów deportowanych do Generalnego Gubernatorstwa lub na zaplecze frontu na Ukrainie czeka 
okropny los, że będą traktowani okrutnie i że śmiertelność wśród nich będzie wielka. 
 

Deportacja słowackich Żydów (domena publiczna). 

 
Nie miało to jednak dla duchownego najmniejszego znaczenia. Pierwszy transport wyruszył z 
Popradu pod Tatrami krótko przed północą 25 marca 1942 roku. Liczył 999 kobiet, które trafiły do 
obozu w Auschwitz. Otrzymały one tam numery od 1000 do 1999, dając początek obozowi w 
Birkenau (Brzezińce). 
 
             Holokaust słowackich Żydów: Łącznie, w trwającej do października 1942 roku 
operacji „David”, w 57 transportach wywieziono do niemieckich obozów zagłady na terenie 
okupowanej Polski 57 792 słowackich Żydów.  



Z tego prawie 7 tysięcy stanowiły dzieci poniżej 10 roku życia, które niemal 
natychmiast po dotarciu na miejsce zostały zagazowane. 
https://wielkahistoria.pl/holokaust-na-slowacji-jedyny-kraj-ktory-doplacal-niemcom-za-mordowanie-zydow/ 
 

      
 
https://youtu.be/DE7G3s7Le0U 
 
 
 

      
 
https://youtu.be/0aEkWcYYRPI 
 
 

 

https://wielkahistoria.pl/holokaust-na-slowacji-jedyny-kraj-ktory-doplacal-niemcom-za-mordowanie-zydow/
https://youtu.be/DE7G3s7Le0U
https://youtu.be/0aEkWcYYRPI


Ręce precz od Czechów! Polacy: inwazja na Czechosłowację w 1968 r. 

 

 
Młodzi obywatele Czechosłowacji niosą flagę narodową podczas Operacji Dunaj. Fot. CIA / Wikimedia Commons / na licencji CC 

Po rozpoczęciu interwencji zbrojnej w Czechosłowacji zdecydowanie dominowały w 
Polsce nastroje oburzenia i potępienia dla agresji. Na skutek działań peerelowskiej 
propagandy, krąg osób akceptujących to posunięcie stopniowo rozszerzał się.  
Z chwilą wkroczenia wojsk Układu Warszawskiego do Czechosłowacji 21.08.1968 r. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych rozpoczęło akcję o kryptonimie „Podhale”. W jej 
trakcie nie tylko monitorowano sytuację w CSRS, lecz także kontrolowano reakcje 
społeczeństwa polskiego. Materiały zebrane przez aparat bezpieczeństwa, wraz ze 
sprawozdaniami PZPR, stanowią dziś źródło dla poznania reakcji społeczeństwa na 
tę agresję. Niechęć do działań wojsk Układu Warszawskiego, jaka dominowała 
wśród Polaków, widoczna była już choćby w sformułowaniach, jakimi w pierwszych 
dniach po interwencji określano rzekomą „bratnią pomoc”. Padały przymiotniki typu 
„niesłuszna”, „bezprawna”, akcje wojskową określano jako „napaść”, „inwazję 
zbrojną”, „zbrodnię”. Można się jedynie domyślać, co mówiły osoby, które 
„obrzucały stekiem wulgarnych określeń ustrój socjalistyczny i ZSRR”. Powszechnie 
kwestionowano podawany przez oficjalne media fakt, iż interwencja nastąpiła na 
żądanie władz Czechosłowacji. Dyrektor techniczny jednego z warszawskich 
zjednoczeń oświadczył, że „jest to taka sama prawda, jak z prośbą Seyss-Inquarta 
do Hitlera aby przybył do Austrii i z prośbą Hachy do Hitlera żeby okupował 
Czechosłowację”. Żądano podania do publicznej wiadomości nazwisk osób, które 
miały wystosować owo „zaproszenie”. Generalnie wątpiono więc w prawdziwość 



doniesień oficjalnych mediów. Udział Wojska Polskiego w inwazji odbierano w 
kategoriach narodowej hańby i pogwałcenia wolnościowych tradycji: „Do brudnych 
celów użyto żołnierza polskiego; rolę żandarmów muszą spełniać polskie wojska, po 
raz pierwszy w naszej historii. Udział budził skojarzenia z zajęciem przez Polskę 
Zaolzia w 1938 r. Dla wielu Polaków sytuacja w Czechosłowacji stawał się punktem 
odniesienia dla położenia ich własnego kraju. Katowicka SB ma  opinię sztygara z 
kopalni „Siemianowice”: „20 lat braterstwa ze Związkiem Radzieckim nie przyniosło 
poprawy. Polska jest najbiedniejszym krajem z państw socjalistycznych i my na to 
wszystko patrzymy tak spokojnie, Czechosłowacja jest mądrzejsza i obudziła się, 
aby raz na zawsze położyć kres tej okupacji, tej samej co i nas okupuje. To jest 
nasza sprawa, u nas też do tego musi przyjść”. Pojawiały się obawy, iż interwencja 
może stać się zarzewiem nowego światowego konfliktu zbrojnego, „gdyż USA nie 
zgodzi się, aby wojska Układu Warszawskiego pozostały na terenie Czechosłowacji”.  
Udział Wojska Polskiego w inwazji odbierano w kategoriach narodowej hańby i 
pogwałcenia wolnościowych tradycji. Największemu naciskowi propagandowemu 
poddano, co zrozumiałe, członków PZPR. W dniu rozpoczęcia inwazji, we wczesnych 
godzinach rannych w komitetach powiatowych i dzielnicowych partii zorganizowano 
zebrania sekretarzy podstawowych organizacji partyjnych i komitetów zakładowych 
PZPR. Informowano ich o konieczności zorganizowania w tym samym dniu 
otwartych zebrań partyjnych, na których odczytywano list KC PZPR uzasadniający 
decyzję o rozwiązaniu siłowym i informujący, iż wkroczenie wojsk nastąpiło na 
prośbę „towarzyszy czechosłowackich”.. Kilka ulotek miało jednak bardziej 
rozbudowaną treść, jak ta, która pojawiła się 31 sierpnia 1968 r. w Krakowie. 
Zaczyna się ona od apelu: „Polacy, stała się rzecz straszna. Na dobrym imieniu 
żołnierza polskiego […] zaciążyło hańbiące znamię agresora […]. Jeżeli nie potępimy 
tego odrażającego aktu agresji dającego się porównać tylko z czynami Hitlera, świat 
przypisze winę całemu narodowi polskiemu”. W toku akcji „Podhale” SB nasiliła 
kontrolę korespondencji, zarówno w wymianie z Czechosłowacją, jak i w obiegu 
krajowym. SB przechwyciła także wiele ulotek wysyłanych pocztą na adresy osób 
prywatnych i instytucji. Dużą popularność zyskało kilka anonimowych utworów 
satyrycznych, wykpiwających prointerwencyjną propagandę. Wielkie znaczenie miała 
piosenka Jacka Tarkowskiego „Hradec Kralove”;                                                                                                
 
Była wolność i swoboda, 
była demokracja. 
W Hradcu Kralovem, w Hradcu Kralovem 
polska okupacja. 
Nie z twojego to rozkazu 
grzmią buty wojskowe. 
Lecz co zrobiłeś, co ty zrobiłeś 
dla Hradec Kralove? 
W 1991 r. pismo „Karta” opisało historię Michała Drejera (pseudonim),                                               
który na wieść o interwencji udał się przez „zieloną granicę” do Czechosłowacji,                         
by uczestniczyć w walce z okupantami. Dotychczasowe badania w zasobach IPN 
wskazują, że tego typu przypadków mogło być jeszcze kilka. 



   Całopalenie Siwca 
 

Najtragiczniejszą formę protestu wybrał R. Siwiec, 60-letni księgowy z Przemyśla. 
Postanowił on wstrząsnąć sumieniami rodaków, poświęcając własne życie. Siwiec 
starannie zaplanował swój protest: zdobył przepustkę na centralne uroczystości 
dożynkowe w Warszawie, spisał testament, kupił rozpuszczalnik, przygotował biało-
czerwoną flagę z napisem „Za waszą i naszą wolność”, wreszcie nagrał na taśmie 
magnetofonowej swój polityczny manifest; „Ludzie, w których jeszcze tkwi iskierka 
ludzkości, uczuć ludzkich, opamiętajcie się! Usłyszcie krzyk zwyczajnego człowieka, 
opamiętajcie się! Jeszcze nie jest za późno!”. 8 września wstał wcześnie, 
pobłogosławił pięcioro śpiących dzieci, najstarszemu synowi zostawił własny 
zegarek, po czym udał się na dworzec. W pociągu napisał list do żony, w którym 
wyjaśniał: „Po to, żeby nie zginęła prawda, człowieczeństwo, wolność – ginę […] 
czuję taki spokój wewnętrzny, jak nigdy w życiu”. List ten, przejęty przez Służbę 
Bezpieczeństwa, do adresatki dotarł dopiero po 25 latach. W Warszawie Siwiec udał 
się na Stadion Dziesięciolecia, na którym w obecności stu tysięcy ludzi i przy udziale 
najwyższych władz, na czele z Gomułka i Cyrankiewiczem, odbywały się dożynki. W 
trakcie występów zespołów ludowych Siwiec rozrzucił przygotowane wcześniej ulotki 
z protestem przeciwko interwencji, oblał się rozpuszczalnikiem i podpalił. Płonąc, 
krzyczał „Protestuję!”... Dopiero wiosną 1969 r., już po samospaleniu Jana Palacha 
w Czechosłowacji, wiadomość o czynie Siwca podało „Radio Wolna Europa”. Jego 
postać stała się bardziej znana w latach dziewięćdziesiątych za sprawą filmu 
dokumentalnego Macieja Drygasa „Usłyszcie mój krzyk”. Ryszard Siwiec został 
odznaczony pośmiertnie orderem Tomasza G. Masaryka oraz Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski. Na wieść o wkroczeniu wojsk Układu 
Warszawskiego do Czechosłowacji kilkadziesiąt osób, przede wszystkim 
pracowników wyższych uczelni i Polskiej Akademii Nauk, na znak protestu złożyło 
legitymacje partyjne. Najszerszym echem odbiło się wystąpienie z partii grupy 
pracowników Instytutu Historii PAN: Łepkowskiego, Geremka i Kersten. 
Tekst ukazał się w miesięczniku „Więź” nr 7/2004. Powstał w oparciu o materiały SB. 

8.IX.1968 podczas uroczystości centralnych 

dożynek na Stadionie Dziesięciolecia                                     

w Warszawie dokonał samospalenia Ryszard 

Siwiec, weteran AK, filozof.  Był to  

protest przeciwko 

udziałowi Ludowego 

Wojska Polskiego                        

w inwazji na 

Czechosłowację.  

https://www.wiez.pl/czasopismo/;s,czasopismo_szczegoly,id,147


 

              
Obelisk przy Stadionie Narodowym w Warszawie ku czci Ryszarda Siwca 



 

        
Tablica na Stadionie Dziesięciolecia     
Grobowiec rodzinny Siwców 

    
 

 



Blisko pół roku później w Pradze na placu św. Wacława w proteście przeciwko inwazji podpalił się 
czeski student Jan Palach. Palach prawdopodobnie nie wiedział o proteście Siwca, bowiem 
pierwszą informację o jego czynie nadała dopiero w kwietniu 1969 (niemal 4 miesiące po śmierci 
Palacha) polska audycja Radia Wolna Europa za sprawą Władysława Mazura, który wysłał relację 
do jej sztokholmskiego oddziału[6]. 

          Jan Palach                         

 

w proteście przeciwko agresji wojsk Układu Warszawskiego na Czechosłowację                                 
i powszechnej apatii czeskiego społeczeństwa 16 stycznia 1969 o godz. 16 dokonał 
aktu samospalenia przed Muzeum Narodowym na placu Wacława w Pradze. 

 

 
 

Najwięksi antyklerykałowie Europy.                         
Przed wojną Czesi robili wszystko, by zlikwidować katolicyzm: Niszczenie kościołów, 
wypędzanie proboszczów, działalność ruchu „Precz od Rzymu”. Wystąpienia 
antyklerykalne były chlebem powszednim w pierwszej dekadzie istnienia Republiki 
Czechosłowackiej, a katolicyzm stał się symbolem zniewolenia. Jak do tego doszło?   
Już w 1918 roku ucierpiały liczne miejsca kultu – w ten sposób tłumy Czechów 
spontanicznie uczciły ogłoszenie niepodległości. Euforia z powodu zrzucenia obcego 
panowania sprawiła, że pozbywano się wszelkich pozostałości przypominających o 
wielowiekowym zaborze. Antyklerykalizm w Czechach utrzymał się znacznie dłużej, 
niż panowanie dynastii Habsburgów. Czesi nigdy nie zapomnieli klęski w bitwie na 
Białej Górze, którą zadali im w 1620 roku katoliccy Habsburgowie. Starcie zmieniło 
losy kraju. Czechy spłynęły wówczas krwią: zapanowała brutalna kontrreformacja, 
siłą nawracano na katolicyzm, protestanci byli zabijani, wielu musiało uciekać z 
ojczyzny. Przejęto majątki przegranych. Bohemia została podbita. Katoliccy biskupi 
wspierali Habsburgów i w tym okresie, zapamiętanym przez Czechów jako temna 
doba, i później, aż do rozpadu monarchii austro-węgierskiej. To „połączenie tronu z 
ołtarzem”. odbiło się czkawką po 1918 roku. W pierwszym odruchu tłum kierował 
się przeciwko katolickim świątyniom. Na fali emocji dopuszczono się niszczenia 
kaplic w stolicy i okolicach. Na praskim rynku głównym celem ataku stał się posąg 
maryjny. Przywódcą tłumu był František Sauer-Kysela, znajomy Jaroslava Haška, 
autora „Przygód dobrego wojaka Szwejka”. Zawiązano linę na szyi Marii i ku uciesze 
zgromadzonych obalono posąg. Planował, żeby kolumna spadła pod jego nogi. 

 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Jan_Palach
https://pl.wikipedia.org/wiki/Radio_Wolna_Europa
https://pl.wikipedia.org/wiki/Ryszard_Siwiec#cite_note-6


  

Kiedyś na praskim rynku stał również posąg Matki Boskiej. Czesi uznali, że pomnik 
przedstawiający Husa w zupełności wystarczy… XVII-wieczny barokowy postument 
przypominał prażanom o klęsce w bitwie na Białej Górze i jej skutkach. Obok już od 
czterech lat stał pomnik Jana Husa. I tylko on pozostał. Tradycja husycka zaczęła 
zdobywać coraz większe znaczenie. To musiało dodatkowo podniecać antykatolickie 
nastroje – wszak Jan Hus, czeski reformator religijny, bohater narodowy i twórca 
nowoczesnego języka czeskiego, został spalony na stosie właśnie przez 
przedstawicieli Kościoła katolickiego. Na soborze w Konstancji w 1415 roku, gdzie 
zwabiono go podstępem, skazano go za herezję mimo listu żelaznego od króla 
Zygmunta Luksemburczyka. Czesi nie odpuścili wtedy tej sprawy. Przez kolejne dwie 
dekady prowadzili wojny z rzymskokatolickim Zachodem, aż do momentu, gdy 
Habsburgowie siłą narzucili swoje panowanie i religię. W chwili powstania 
niepodległej Czechosłowacji Hus po ponad pięciuset latach odzyskał swoje 
znaczenie, a dla katolików nad Wełtawą skończyły się spokojne czasy. W maju 1919 
roku nastąpiła kulminacja pierwszej fali antyklerykalizmu. Tłum wdarł się do 
praskiego kościoła Najświętszej Marii Panny przed Tynem i zaatakował księdza 
odprawiającego mszę. A nie był to jedyny akt profanacji. W pierwszych dwóch 
latach niepodległości Czechosłowacji zdewastowano lub uszkodzono wiele symboli 
religijnych. Poza kaplicami i przydrożnymi krzyżami największą „popularnością” 
cieszyły się pomniki św. Jana Nepomucena, które niszczono w dziesiątkach czeskich 
miejscowości. Popularne „Nepomuki” atakowano między innymi w Pradze, Kladnie, 
Dobrovicach czy Krušovicach. 



        
Posąg św. Jana Nepomucena na Moście Karola w Pradze. To właśnie podobizny tego świętego szczególnie „upodobali” sobie. 
Dla katolickich sąsiadów był to pretekst do podsycania antyczeskiej propagandy. 
Polacy szeroko komentowali ostrzelanie przez pijanych żołnierzy czeskich figury św. 
Władze II Rzeczypospolitej chciały wykorzystać te ekscesy podczas wytyczania 
granicy z Czechosłowacją. Nastroje antyklerykalne podsycały organizacje „Wolna 
myśl” oraz „Precz od Rzymu”. W latach 1910-21 Kościół opuściło aż 1,2 miliona 
Czechów! Ten trend wzmocniło założenie w 1920 roku Kościoła Czechosłowackiego, 
który później przyjął nazwę… Czechosłowackiego Kościoła Husyckiego. 
Określenie katolicyzmu jako wroga republiki – jak napisała Marie-Elisabeth Ducreux 
– stanowiło jedno z jego założeń. Cieszył się wsparciem państwa i w niedługim 
czasie pozyskał 800 tysięcy byłych czeskich katolików. 



 Deklaracja czeskich wolnomyślicieli                  
i nowego Kościoła  z 1920: Po pięciu wiekach burzliwej historii, kiedy to 
Rzym zawsze odgrywał rolę destrukcyjną, nasze pokolenie wolnych 
Czechów musi zrzucić z siebie jarzmo Kościoła Katolickiego,                                      
które kiedyś nałożono siłą. Skończmy ze słowem «katolicyzm»! 

Prezydent: jestem za, a nawet przeciw. Przeważająca część czeskich działaczy 
narodowych była związana ze środowiskami protestanckimi lub antyklerykalnymi. To 
oni doprowadzili do tego, że na Hradczanach przestała powiewać austro-węgierska 
flaga. W niepodległym państwie, jako autorzy zwycięstwa, narzucili swoją narrację. 
Żaden katolik nie został zaproszony do podpisania deklaracji niepodległości, mimo 
że większość społeczeństwa wciąż była tego wyznania.  

Dla prezydenta Tomáša Masaryka, zwanego ojcem niepodległej Czechosłowacji, to 
Jan Hus – a nie św. Jan Nepomucen, jak uważały środowiska katolickie – stał na 
czele czeskiego panteonu narodowego. Uwielbiany „filozof na tronie” nie krył się ze 
swoimi sympatiami, ale stał ponad podziałami. Co innego jednak jego otoczenie, 
które otwarcie manifestowało swoją antykatolicką postawę. 

Kolejne burzliwe wydarzenia miały miejsce w 1925 roku, kiedy świętowano rocznicę 
śmierci Husa. W masowych obchodach uczestniczyli czołowi czechosłowaccy 
politycy, a dzień ten uznano za święto narodowe. Doszło też do konfiskat kościołów, 
w wielu miejscowościach wypędzono proboszczów z parafii.  

Antyklerykalizm w Czechach był na tyle silny, 

że dla zohydzenia mieszkańcom                                

Śląska Cieszyńskiego strony polskiej                       

wystarczyło umieścić                                                           

na antypolskiej ulotce księdza….                                             

ulotka propagandowa z lat 20.                             

 



 
Spalenie Jana Husa na soborze w Konstancji. To w tym momencie Kościół katolicki na zawsze zrobił sobie z Czechów wrogów… 
 

Co w zamian? Czesi odrzucili katolicyzm nie bez powodu, ale efekty trudno ocenić 
jednoznacznie pozytywnie. Oprócz katolickiej ludności i duchowieństwa, ucierpiały 
zabytki czeskiej architektury. Po II wojnie światowej komunistom łatwiej było też 
narzucić nad Wełtawą swoją ideologię. Parlament czeski ustanowił rok 2015 rokiem 
Jana Husa, okrągłe sześćset lat po jego spaleniu.  Husytyzm jest ważną częścią 
czeskiej tożsamości, w wymiarze religijnym nie utrzymał jednak swojej pozycji. 
Kościół katolicki również się nie odrodził. Obecnie Czesi stanowią jedno z 
najbardziej ateistycznych społeczeństw na świecie.                                                 
https://ciekawostkihistoryczne.pl/2016/03/26/najwieksi-antyklerykalowie-europy-przed-wojna-czesi-robili-wszystko-by-zlikwidowac-katolicyzm/  
Represje wobec Kościoła:Najpierw aresztowano biskupów, a wraz z nimi współpracujące 

z hierarchami siostry zakonne. W latach 1948-1949 nadeszła kolejna fala represji. W więzieniu 
znalazły się całe wspólnoty zakonne. Wtedy także aresztowano przełożonych klasztorów żeńskich. 
W 1950 r. w ciągu jednej nocy usunięto wszystkich zakonników z klasztorów męskich.  Z zakonami 
żeńskimi postanowiono postępować inaczej. Czechosłowackie służby bezpieczeństwa nie napadły 
na żeńskie klasztory w jedną noc, ale następowało to stopniowo. W tym czasie z klasztorów 
żeńskich wywieziono około dziesięciu tysięcy sióstr. Potem przyszła Praska Wiosna roku 1968 
i polityczna odwilż. Po dziesięciu czy dwunastu latach z więzień zostali wypuszczeni niektórzy 
biskupi i siostry. Wielu jednak nie doczekało amnestii, umierając w więzieniach z wycieńczenia. Po 
inwazji Związku Radzieckiego na Czechosłowację w sierpniu 1968 roku doszło do tak zwanej 
normalizacji. Proces demokratyzacji w Czechosłowacji został wówczas brutalnie zatrzymany, a w 
obywateli z nową siłą uderzył prosowiecki reżim totalitarny. Od początku lat siedemdziesiątych 
bardzo pogorszyła się i tak zła sytuacja Kościoła katolickiego w Czechosłowacji. W tym czasie 
siostry usunięte z klasztorów, których nie aresztowano lub nie wywieziono do obozów pracy, 
mieszkały w tymczasowych lokalach, prowadząc – na ile to było możliwe – ukryte życie 
wspólnotowe. Zakony męskie nie mogły natomiast funkcjonować w ogóle. Młodzi kandydaci 
wstępowali do zakonów w konspiracji, potajemnie też studiowali i w podziemiu byli wyświęcani na 
księży. 12 listopada 1989 roku w Rzymie miała miejsce kanonizacja Agnieszki Czeskiej. Kilka dni 
później wybuchła w Pradze aksamitna rewolucja i skończył się w Czechosłowacji komunizm. 
Z piętnastu tysięcy zakonnic przed rokiem 1948 po rewolucji 1989 roku zostało niecałe dwa tys. 
Internowanie sióstr zakonnych: Pierwsza fala komunistycznych prześladowań dotknęła 
między innymi Zgromadzenie Sióstr Szkolnych św. Franciszka z Asyżu i prowadzone przez nie 
szkoły. Po lutowym przewrocie praca sióstr w tych placówkach była niemożliwa. Szkoły zostały 

https://ciekawostkihistoryczne.pl/2016/03/26/najwieksi-antyklerykalowie-europy-przed-wojna-czesi-robili-wszystko-by-zlikwidowac-katolicyzm/


zamknięte. 14 września 1950 roku, w święto Podwyższenia Krzyża świętego, dom macierzysty 
sióstr szkolnych w Pradze-Brzewnowie został otoczony przez Służbę Bezpieczeństwa. Nikt nie mógł 
się z niego wydostać. Funkcjonariusze mieli imienny spis wszystkich sióstr mieszkających 
w klasztorze. Oznajmili, że następnego dnia o ósmej rano zostaną one z klasztoru wywiezione. 
Obłudnie dodali jeszcze, by niczego się nie bały, ponieważ zostało dla nich przygotowane 
mieszkanie gdzie indziej. Siostry mogły zabrać ze sobą jedynie niewielką torbę z rzeczami 
osobistymi. Natomiast inne rzeczy, łącznie z klasztornym archiwum, miały zostać na miejscu. 
Wszystkie siostry z domu w Brzewnowie, łącznie ze starszymi, chorymi i przykutymi do łóżka, 
przewieziono do Krnowa na Śląsku. Na miejscu okazało się, że obóz dla internowanych – owo 
„przygotowane” dla sióstr mieszkanie – mieści się w byłym minoryckim klasztorze, 
zbombardowanym w czasie drugiej wojny światowej i od tego czasu niezamieszkanym. 
W kompleksie klasztornym tylko kościół pozostał niezniszczony. Kierowca autobusu, który 
przywiózł tam siostry, powiedział, że nie może wysadzić ich w tych ruinach, i zaczął jeździć 
naokoło klasztoru, a raczej tego, co z niego zostało, szukając miejsca, gdzie siostry mogłyby się 
zatrzymać. W końcu jednak musiał je zostawić w tych ruinach… W „klasztorze” nie było ani wody, 
ani ogrzewania, ani podstawowych urządzeń socjalnych. W ogóle niczego nie było! Siostry, by 
móc tam zamieszkać, najpierw musiały usunąć gruz. Nie miały też niczego do jedzenia. Na 
szczęście mieszkańcy Krnowa przynosili im ziemniaki i zupę, by mogły jakoś przeżyć. 
Tajna formacja zakonna: Kiedy doszło do internowania naszych sióstr, nie było mnie w praskim 
domu. Do zgromadzenia wstąpiłam w styczniu 1949 roku, mając szesnaście lat. Zdążyłam jeszcze 
przeżyć rok nowicjatu, ale później nasi przełożeni zdecydowali, że siostry poniżej osiemnastego 
roku życia muszą klasztor opuścić. Potajemnie więc opuściłyśmy klasztor we wrześniu 1950 roku, 
dzień przed internowaniem. Zostałyśmy zmuszone do opuszczenia wspólnoty, co ze zrozumieniem 
i aprobatą przyjęli nasi rodzice. My jednak wiedziałyśmy, że musimy być razem z innymi siostrami. 
Pamiętam, że ks. Jan Lebeda, późniejszy biskup, a w tym czasie ojciec duchowny jeszcze 
działającego praskiego seminarium, powiedział nam wtedy: „Albo dostaniecie wyraźny znak, że 
macie odejść, albo pozostaniecie wierne i będzie to dla was ciężkie doświadczenie”. Zostałyśmy. 
Ks. Lebeda pomógł nam znaleźć pracę w praskim szpitalu tuż przy wzgórzu Petrzin. Pracowały tam 
jeszcze siostry boromeuszki. Represje w stosunku do sióstr pracujących w szpitalach i innych 
placówkach medycznych miały nadejść dopiero w następnych latach. Oczywiście żadna z nas nie 
mogła pochwalić się medycznym wykształceniem, ale wszystkie pracowałyśmy tam jako 
sanitariuszki. Matka przełożona sióstr boromeuszek zaproponowała, byśmy nowicjat dokończyły 
u nich. Uznałyśmy jednak, że Pan Bóg powołał nas do życia zakonnego, wyznaczając nam także 
określone miejsce. Siostry boromeuszki przygotowały nas do ślubów, ale złożyłyśmy je w naszym 
zgromadzeniu. W nocy z 31 grudnia 1950 roku na 1 stycznia 1951 roku, wśród łomotu 
sylwestrowych salw, dojechałyśmy do Krnowa. Ponieważ pilnujący internowane siostry byli 
zamroczeni alkoholem, niezauważone prześlizgnęłyśmy się do klasztoru. Siostry zapaliły świece i o 
północy złożyłyśmy śluby na ręce siostry Eliszki Pretschnerovej, członkini Rady Prowincji, która 
zastępowała nieobecną matkę przełożoną (dziś toczy się proces beatyfikacyjny siostry Eliszki). Po 
ślubach, jeszcze przed świtem, w cywilnych ubraniach wróciłyśmy do Pragi. Siostra Eliszka 
uzyskała dla nas później pozwolenie na pracę w domu dla dzieci upośledzonych umysłowo, które 
bez opieki internowanych sióstr znalazły się w dramatycznej wręcz sytuacji. Siostra Eliszka 
wykazała się naprawdę ogromną odwagą, prosząc państwowego sekretarza kościelnego, by 
pozwolił nam na tę pracę. Chciała jednak, byśmy były razem, i jej plan się powiódł. Nigdy 
wcześniej nie pracowałyśmy z osobami upośledzonymi, ale dzięki tej pracy siostra Eliszka – tuż 
przed nosem komunistycznego aparatu – mogła zapewnić nam tak potrzebną formację zakonną. 
Formacji tej podjęła się zresztą osobiście. Zdawała sobie sprawę, jak ważne jest, aby siostry, 
zwłaszcza te młode, nie czuły się samotne. Nasze formacyjne spotkania odbywały się pod różnymi 
pretekstami. Do organizacji jednego z nich posłużyło na przykład wprowadzenie nowych zasad 
czeskiej ortografii. Siostra Eliszka poszła do państwowych urzędników i powiedziała, że siostry 
trzeba przeszkolić w zakresie nowej ortografii. I znów była okazja, by się spotkać. W opiece nad 
dziećmi upośledzonymi bardzo pomogła mi wcześniejsza praktyka u sióstr boromeuszek. Później to 
doświadczenie wykorzystałam także w pracy w praskim domu opieki, przy ul. Szolinowej. Tam 



przez następnych dwadzieścia lat pielęgnowałam osoby starsze i umierające. Przez ten czas 
w przejściu do domu Ojca towarzyszyłyśmy tysiącu sześciuset staruszkom. Doktor Maria 
Svatoszova, specjalistka w dziedzinie tanatologii, założycielka pierwszego w Czechach hospicjum, 
często nas wtedy odwiedzała. Dziś mówi, że właśnie u nas nauczyła się podejścia do 
umierających. Polityczna odwilż: Kiedy wraz z wiosną roku 1968 przyszła chwilowa polityczna 
odwilż, komunistyczny reżim pozwolił siostrom zakonnym, pracującym w domach opieki 
i szpitalach, uczyć się w średnich szkołach medycznych. Kilka naszych sióstr, w tym ja, zostało 
nawet przyjętych na Wydział Pedagogiki Specjalnej Uniwersytetu w Ołomuńcu. Tam spotkałyśmy 
siostry z jeszcze pięciu innych zgromadzeń. Po dwóch latach dostałyśmy jednak zakaz 
kontynuowania studiów. Pamiętam, że i tym razem siostra Eliszka wykazała się wielką odwagą. 
Wzięła nasze indeksy i poszła do władz wydziału z kategorycznym żądaniem: „Chcę wiedzieć, 
dlaczego je wyrzucacie!”. Jej determinacja pozwoliła nam dokończyć studia. Na początku lat 
siedemdziesiątych, w czasach tak zwanej normalizacji, byłoby to już niemożliwe. Owa 
„normalizacja” przyniosła z sobą nową falę represji, nowe aresztowania księży i sióstr zakonnych. 
Wbrew zagrożeniu w połowie lat siedemdziesiątych siostra Eliszka, już jako matka generalna, 
osobiście poszła do ówczesnego prezydenta Czechosłowacji Gustawa Husaka z odważną prośbą. 
Chciała, by zakony na nowo mogły przyjmować do swoich nowicjatów młodych ludzi. Za bardzo 
jednak odkryła karty i reżim zaczął uważać ją za wroga partii. W każdej chwili mogła zostać 
aresztowana. Mimo to, na ile to było możliwe – mieszkałyśmy bowiem wówczas w piwnicach i na 
poddaszach – organizowałyśmy różne spotkania z młodzieżą. Służba Bezpieczeństwa jakoś się 
o tym dowiedziała i od czasu do czasu odbywała się u nas rewizja. Pewnej soboty przyjechali do 
nas i aresztowali mnie. Zostałam odwieziona na ul. Bartolomejską, gdzie w Pradze mieściła się 
siedziba Służby Bezpieczeństwa. Tam odbyło się przesłuchanie. Chcieli znać nazwiska osób, które 
do nas przychodzą. Coś tam próbowałam mówić, ale oni ciągle mi przerywali, krzycząc, że kłamię. 
W głębi serca cieszyłam się, że są tego świadomi, bo to dawało mi wolność sumienia: ja kłamię, 
a oni o tym wiedzą, wszystko więc jest jasne. Przesiedziałam na tym przesłuchaniu bite dwie 
godziny. W pewnym momencie Duch Boży natchnął mnie i odważyłam się powiedzieć: „Wiecie co, 
towarzysze? Za pół godziny zaczynam dyżur przy umierających. Albo zorganizujcie za mnie jakieś 
zastępstwo, albo mnie wypuśćcie!”. I wypuścili mnie! Zanim jednak wyszłam z budynku przy ulicy 
Bartolomejskiej, musiałam przejść przez kilka pomieszczeń. Siedziały tam różne osoby – w 
mundurach i po cywilnemu. Ktoś na mój widok rzucił: „Niech wam ziemia lekką będzie!”. Chcieli 
mnie w ten sposób zastraszyć. A ja pozwoliłam sobie powiedzieć jeszcze do funkcjonariuszy, 
którzy mnie prowadzili, że skoro mnie tu przywieźli, to niech mnie także odwiozą, bo jakim cudem 
dostanę się w pół godziny na dyżur? I odwieźli mnie! 
Jednak kiedy z nimi jechałam, ze strachu nie mogłam oddychać. Bałam się bowiem, co 
funkcjonariusze zastaną na miejscu. To była sobota, a w soboty w wielkiej konspiracji 
organizowałyśmy spotkania z młodzieżą, które prowadził wyświęcony potajemnie o. Jerzy Païour, 
kapucyn, dziś biskup czeskobudziejowicki. Studenci jednak siedzieli na strychu i nie przypuszczali 
nawet, że coś się dzieje, a funkcjonariusze, którzy mnie odwieźli, nie zrobili tym razem rewizji. 
Dopiero nazajutrz przyjechało dziesięciu tajniaków i wywrócili nam wszystko do góry nogami.  
Działalność konspiracyjna: W latach siedemdziesiątych męskie zakony nadal nie mogły 
prowadzić swojej działalności. Mimo oficjalnych zakazów w podziemiu, w wielkiej konspiracji, do 
kapłaństwa przygotowywali się franciszkanie, jezuici, dominikanie, którzy musieli w jakiś sposób 
studiować. Dla nich o. Jan Barta, franciszkanin, stworzył system tajnych studiów teologicznych. Po 
ich ukończeniu klerycy potajemnie przyjmowali święcenia. Działalność owych „tajnych kompletów 
teologicznych” przerwały w latach osiemdziesiątych kolejne aresztowania wśród księży, którym 
zarzucano „szkodliwą działalność skierowaną przeciwko państwowemu nadzorowi nad Kościołem”. 
Aresztowano także siostry, które studiowały teologię, aby móc pomagać w formacji młodych 
kandydatów do kapłaństwa czy zakonu. W tym czasie siostry szkolne często pomagały także 
w drukowaniu i kolportażu literatury samizdatowej, na przykład dokumentów Soboru 
Watykańskiego II, które tuż po Soborze były dla nas po prostu nieosiągalne. Pamiętam, że w roku 
1970, kiedy siostra Eliszka została powołana do Rzymu, a później wybrana tam naszą nową matką 
generalną, wracając do Pragi – oczywiście nie bez problemów ze strony czechosłowackich władz – 



udało się jej przewieźć soborowe dokumenty. W jednej z naszych wspólnot miałyśmy czternaście 
maszyn do pisania. Siostry tłumaczyły soborowe pisma, a następnie przepisywały je i kopiowały. 
W latach 1980-1990 w podziemiu ukazywał się samizdat zatytułowany „Informace o církvi” 
(„Informacje o Kościele”), wydawany przez o. Dománka. Czasopismo drukowałyśmy na 
prymitywnych powielaczach uruchamianych za pomocą korbki. Kserokopiarki były bowiem wtedy 
nowinką techniczną i nie można było z nich korzystać tak powszechnie jak dziś – znajdowały się 
zresztą pod ścisłym nadzorem władz. Wspomniany o. Dománek przychodził do naszego domu 
opieki i przynosił paczki z ulotkami. Zawsze był bardzo ostrożny – przychodził w kapeluszu, 
wychodził w zniszczonym meloniku. „Bibułę”, którą przynosił, kolportowałyśmy nielegalnie i „na 
szkodę” państwa. Nielegalnie także uczyłyśmy w różnych domach religii, oczywiście po cywilnemu 
i po kryjomu. Wykładów z katechizmu słuchały nie tylko dzieci, ale i ich rodzice. Do 
zorganizowania takich tajnych katechez zainspirował nas ordynator pracujący w naszym domu 
opieki. Nie mógł zapisać córki na religię w szkolę, ponieważ byłoby to równoznaczne 
z zamknięciem jej drogi na studia wyższe. Szukał więc innego sposobu na katechizację dziecka. 
Przygotowując owe tajne katechezy, starałyśmy się zdobyć różne pomocne materiały – slajdy czy 
religijne filmy wideo. Same zresztą – z pomocą wyrzuconego z państwowej telewizji technika –
 kopiowałyśmy i dubbingowałyśmy filmy, a nawet nakręcałyśmy własne materiały filmowe. W ten 
sposób i my, i wielu innych „szkodziło” socjalistycznemu państwu przez całe lata…  
Po aksamitnej rewolucji: zostałam przełożoną prowincjalną naszego zgromadzenia. Udało się 
odzyskać przynajmniej niektóre wcześniejsze domy zakonne różnych zgromadzeń, więc 
z poddaszy i suteren wreszcie przeprowadziłyśmy się do swoich wspólnot. Jednak do dziś nie 
wszystko odzyskałyśmy. W pierwszej fali ogólnej euforii, kiedy jeszcze w społeczeństwie nie było 
tak wielkiego oporu przeciw Kościołowi, jak ma to miejsce dzisiaj, rzeczywiście dużo dla różnych 
zgromadzeń żeńskich udało się nam zrobić. Na początku – kiedy życie zakonne mogłyśmy już 
prowadzić otwarcie – w ogóle nie wiedziałyśmy, jak zacząć formować naszą wspólnotę.  Od 1991 
roku spotykałyśmy się dwa razy w miesiącu. Wiele uwagi poświęcał nam o. Païour. Historyk dr Jan 
Strzíbrný, zachęcał nas...  https://www.zycie-duchowe.pl/art-15159.przesladowanie-siostr-zakonnych-w-czechoslowacji.htm    

 

 

                                                                                                                    
Kapłaństwo „Dunaju 7” było pierwszym publicznym nadaniem święceń kobietom rzymsko - 
katolickim w czasach nowożytnych. Ludmiła Javorova, była wyświęcona potajemnie w 1970 roku 
przez biskupa Felixa Davideka, mianowanego przywódcę podziemnego Kościoła w Czechosłowacji, 
była pierwszą z sześciu kobiet kapłanek i sześciu kobiet diakonów, które służyły wiernym w 
czasach komunizmu. Ks. dr Gisela Forster i ks. Christine Mayr-Lumetzberger dziękują uczestnikom 

po święceniach rzymskokatolickich.  https://www.pinterest.de/pin/575334921116381264/                                                                                                   

Posłuchaj:   https://weekend.gazeta.pl/weekend/7,177344,28842861,ludmila-javorova-potajemnie-wyswiecona-na-ksiedza-katolickiego.html  

Ludmila Javorová. Potajemnie wyświęcona na księdza katolickiego przez biskupa: Prawdopodobnie nikt z ludzi 

krŃŨŃcych po tym jednym z wielu banalnych osiedli w Brnie miňdzy blokiem a BillŃ nie wie, kim jest Ludmila Javorov§. 

WiňkszoŜĺ pewnie nawet nazwiska nigdy nie sğyszağa - pisze w ksiŃŨce "Byğam katolickim ksiňdzem. Historia Ludmiğy Javorovej, 

kobiety wyŜwiňconej w Czechach" Tomasz Maĺkowiak. Publikujemy jej fragmenty.Osiedle jest trochň czystsze niŨ te w Polsce, 

ale poza tym niczym siň nie r·Ũni od podobnych blokowisk, jakich peğno w miastach dawnego bloku socjalistycznego. Blok jest 

potňŨny, prawdziwy mr·wkowiec. Bardzo wysoki ï osiem czy dziesiňĺ piňter. I dğugi ï klatek wejŜciowych na pewno wiňcej niŨ 

dziesiňĺ. Mieszkanka w Ŝrodku sŃ ciasnawe, a Ŝciany ğazienki to zapewne przesğawny umakart ï pğyty z laminatu gruboŜci 

kilkunastu milimetr·w. Czğowiek siedzi w takiej ğazience i przez te cieniutkie, chwiejŃce siň przy kaŨdym dotkniňciu Ŝcianki 

 

https://www.zycie-duchowe.pl/art-15159.przesladowanie-siostr-zakonnych-w-czechoslowacji.htm
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sğyszy rozmowy w kuchni tak wyraŦnie, jakby rozmawiajŃcy stali obok. Czesi straszŃ siň tym umakartem jako szczytem 

socjalistycznej tandety. W og·le ich nie pociesza, Ũe jest to oryginalny produkt czeskiego przemysğu chemicznego, produkowany 

juŨ od 1943 roku w ultranowoczesnej jak na tamte czasy fabryce Synthesia w Pardubicach. ZresztŃ tej samej fabryce, gdzie do 

dziŜ produkuje siň posiadajŃcy konsystencjň plasteliny semtex ï materiağ wybuchowy, kt·rym terroryŜci cağego Ŝwiata 

dokonywali przez dekady zamach·w. Obok bloku dyskont Billi, w Czechach tak samo popularnej jak u nas Biedronka. Sklep od 

rana peğen emeryt·w z torbami na k·ğkach. KupujŃ podğuŨne pszenne buğki zwane rohlikami, gotowe dania garmaŨeryjne. StojŃ w 

kolejkach do kas samoobsğugowych, kt·rych obsğuga ich przeraŨa, a potem gawňdzŃ i ciŃgnŃc torby na k·ğkach, wracajŃ do 

mieszkaŒ z wiotkimi Ŝciankami z umakartu. I w tym skupionym na zakupach tğumku szczuplutka, drobna i nieco juŨ 

przygarbiona, z gğowŃ mocno wysuniňtŃ do przodu emerytka. Widaĺ od razu, Ũe to prawdziwa dama ï zawsze w eleganckiej 

sukience i sweterku zarzuconym na ramiona, zawsze w pantofelkach na niskim obcasiku. Wğosy ŜwieŨo ufarbowane na rudo ï 

wyglŃda, jakby wğaŜnie wyszğa od fryzjera. Okulary w zğotych oprawkach i skupiony wyraz twarzy budzŃ respekt. Ale jak jŃ 

zagadnŃĺ, Ũywo odwraca gğowň w stronň rozm·wcy i od razu siň uŜmiecha ï i w tym uŜmiechu jest tyle pogody i ŨyczliwoŜci, Ũe 

starczyğoby dla tabun·w sfrustrowanych nastolatek. W sposobie m·wienia teŨ nie sğychaĺ wieku. Dama wypowiada siň pewnym 

gğosem, wielokrotnie zğoŨonymi, ale zawsze poprawnymi zdaniami, myŜli logicznie, m·wi wyraŦnie, a wymowň ma bardzo 

starannŃ, jak to siň czňsto na staroŜĺ zdarza ludziom, kt·rzy Ũycie przeŨyli, pracujŃc umysğowo. Zwykle teŨ gestykuluje delikatnie 

lewŃ rňkŃ ï w prawej trzyma laskň, kt·rŃ siň podpiera. Prawdopodobnie nikt z ludzi krŃŨŃcych po tym jednym z wielu banalnych 

osiedli w Brnie miňdzy blokiem a BillŃ nie wie, kim jest Ludmila Javorov§. WiňkszoŜĺ pewnie nawet nazwiska nigdy nie sğyszağa. 

A jest to kobieta przed wielu dekadami potajemnie wyŜwiňcona na ksiňdza katolickiego przez prawdziwego katolickiego bpa....  
 

 W 1954 r. pod pozorem walki z wpływami niemieckimi komuniści zamknęli w obozach pracy ponad 1500 zakonnic. 
 

 
 

W sierpniu 1954 r. władze PRL rozpoczęły jedną z najbrutalniejszych akcji skierowanych przeciwko Kościołowi. 

W ramach operacji o kryptonimie X2, której datę rozpoczęcia zatwierdził sam premier Józef Cyrankiewicz, ze Śląska, 
Dolnego Śląska oraz Opolszczyzny wywieziono do obozów pracy ponad półtora tysiąca zakonnic. Zlikwidowano 400 

domów zakonnych. Majątek skonfiskowano na rzecz państwa. Przeprowadzenie akcji było tym łatwiejsze, że od 

września 1953 r. w odosobnieniu przebywał kardynał Stefan Wyszyński, prymas Polski. Biskupi byli zdezorientowani 
i nie bardzo wiedzieli, co robić. Zwłaszcza że akcję przeprowadzano głównie na Ziemiach Odzyskanych pod 

pretekstem likwidacji rzekomych wpływów niemieckich w zgromadzeniach zakonnych. Antyniemieckie nastroje były 
w ówczesnym polskim społeczeństwie bardzo silne. W archiwach Instytutu Pamięci Narodowej zachowały się meldunki 

z tamtej akcji. Jeden z agentów UB donosił o reakcjach ulicy na aresztowanie zakonnic: „[...] Łoś Jan z gromady 

Gościce, pow. Nysa, w czasie przesiedlenia zakonnic doszedł do robotnika Słonecki[ego] Kazimierz[a] i powiedział, że 
się »źle robi, zabierają zakonnice, walczy się z Bogiem, przyjdzie czas, że i księdza nam zabiorą«”. Będąca przy tym 

żona jego tłumaczyła mu, że nie jest tak źle, jak on mówi. „Zakonnice biły służącą, o czym sama miała meldować na 
milicję, chodziły po domach i narzekały, że im bieda, a teraz okazuje się, że nie mogły pomieścić na samochodzie tak 

dużego majątku. Jeśli mają być zakonnice, to niech będą, ale polskie, nie niemieckie”. „Pielgrzymka” do obozu. 
Jeszcze w 1949 r. w Polsce było prawie 2,5 tys. domów zakonnych. Siostry prowadziły 87 szkół i internatów, 95 burs, 

ponad 250 domów dziecka, 680 przedszkoli, prócz tego świetlice, żłobki i zakłady dla dzieci specjalnej troski. Tak 

szeroko zakrojona działalność Kościoła była solą w oku komunistycznej ekipy Bieruta. Władze doskonale wiedziały 
o dużym wpływie Kościoła na społeczeństwo. Starały się zatem ten wpływ ograniczyć. Na Ziemiach Odzyskanych 

powojenna sytuacja Kościoła nie należała do najłatwiejszych. Administracja kościelna była praktycznie w rozkładzie. 
W diecezjach nie było biskupów. Komuniści godzili się jedynie na administratorów. Pod koniec lipca 1954 r. w terenie 

przeprowadzono akcję weryfikacyjną dotyczącą likwidacji klasztorów żeńskich. 30 lipca w Warszawie pod 

przewodnictwem Józefa Cyrankiewicza odbyła się poufna narada dotycząca likwidacji klasztorów. Ustalono datę 
rozpoczęcia akcji „X2” na godz. 6 rano 3 sierpnia 1954 r. Na Dolnym i Górnym Śląsku miano zlikwidować 323 domy 

zakonne należące do 10 zgromadzeń. W każdym województwie: stalinogrodzkim (katowickim), wrocławskim 
i opolskim powołano tzw. kolektyw złożony z przedstawicieli Urzędu ds. Wyznań, Ministerstwa Bezpieczeństwa 



Publicznego, Komitetu Wojewódzkiego PZPR oraz tzw. trójki powiatowej. „Kolektyw” miał nadzorować likwidację 

klasztorów. Żeby stworzyć pozory legalizmu dla tych działań, na wikariuszach kapitulnych Emilu Kobierzyckim 
(administratura opolska), Kazimierzu Lagoszu (administratura wrocławska) i Janie Piskorzu (diecezja katowicka) 

wymuszono, by podpisali decyzje o likwidacji wybranych żeńskich ośrodków zakonnych. Rankiem 3 sierpnia milicja 
wtargnęła do domów zakonnych. Niespodziewające się niczego zakonnice nie miały nawet czasu się spakować. 

Pozwolono im zabrać tylko najpotrzebniejsze rzeczy, ale i tak proces przeciągał się w czasie. Szef Wojewódzkiego 

Urzędu Służby Bezpieczeństwa we Wrocławiu ppłk D. Kubajewski meldował: „W okresie poprzedzającym akcję [„X2”] 
niektóre przygotowania, jak koncentrowanie większej ilości wozów itp. w niektórych miejscowościach, zwróciły uwagę 

ludności, na podstawie czego puszczano pogłoski o możliwości zmiany pieniądza względnie podwyżce cen, czemu 
towarzyszyło kilkugodzinne zjawisko wykupywania niektórych artykułów, lokowania pieniędzy w PKO (Kłodzko, 

Syców), co zanikało po rozpoczęciu akcji”. Z kolei porucznik R. Januszewski, naczelnik Wydziału XI WUBP w 
Stalinogrodzie, donosił: „Sama pora przeprowadzenia akcji przesiedleńczej była odpowiednia, jednak w godzinach 

popołudniowych na skutek przeciągania się czasu pakowania zakonnic zaczęły się zbierać koło poszczególnych 

placówek grupki gapiów, które różnie komentowały przesiedlenie zakonnic. [...] Stwierdzono również wypadki 
pozytywnych wypowiedzi w związku z likwidowaniem placówek zakonnych, ale te są w porównaniu z negatywnymi 

mniej liczne”. Aby nie wzbudzać niepotrzebnego fermentu wśród wiernych, siostry wywożono do obozów autokarami z 
napisem „pielgrzymka” lub „wycieczka”. Wcześniej w likwidowanych klasztorach niszczono kaplice. Najświętszy 

Sakrament i sprzęty liturgiczne odnoszono zazwyczaj do pobliskiego kościoła. Ale nie zawsze odbywało się to 

spokojnie. Siostra Róża Hajzler, elżbietanka, wspominała, że gdy siostry odnosiły Najświętszy Sakrament na plebanię, 
milicjanci strzelali za nimi na postrach. Niezłomne elżbietanki: Do obozów pracy jechano głównie wieczorem, po 

mało uczęszczanych drogach, omijano duże miasta. Siostry były przekonane, że jadą na Sybir. Zdarzało się, że 
wyrzucały przez okna karteczki: „Nie wiemy, dokąd nas wiozą. Módlcie się za nami”. Także wśród ludzi krążyły plotki o 

wywożeniu sióstr na Syberię. Pułkownik Kubajewski z Wrocławia pisał do Warszawy: „Wrogie komentowanie wyraża 
się przede wszystkiem w tym, że puszczane są pogłoski o wywożeniu zakonnic na Sybir, względnie do obozu. 

Natomiast w miejscowościach Pelecznica pow. Wrocław krąży taki komentarz, że wywiezienie zakonnic jest zemstą 

rządu za to, że w tej miejscowości nie zdołano założyć spółdzielni produkcyjnej”. W rzeczywistości siostry wywieziono 
do siedmiu obozów pracy: w Staniątkach, Stadnikach, Wieliczce, Otorowie, Kobylinie, Gostyniu i Dębowej Łące. Obozy 

zlokalizowano głównie w istniejących w tych miejscowościach klasztorach – np. w Kobylinie i Gostyniu u franciszkanów 
i filipinów. Rezydent „Słowik” w meldunku z 11 sierpnia 1954 r. podawał, iż zakonnica ze zgromadzenia Miłosierdzia w 

Chełmie nad Wisłą opowiadała, że z Opola i Wrocławia wywieziono zakonnice do województwa poznańskiego. „W 

dalszej rozmowie zaznaczyła, że jest tam już około 250 zakonnic i ona nigdy nie spodziewała się, że dożyje takiej 
Polski, która będzie tworzyła z zakonów »Getta«” – donosił. W ośrodkach internowania panowały na ogół trudne 

warunki socjalne, ścisk i ogólna ciasnota, nierzadko brakowało energii elektrycznej, ogrzewania i ciepłej wody. 
Niektóre siostry spały na strychach, gdzie brakowało światła. Zimą niska temperatura powodowała zamarzanie wody 

w miskach. Od 1 września 1954 r. izolowane zakonnice zmuszono do pracy na rzecz państwa w ramach tzw. 

produktywizacji. Siostry musiały szyć bieliznę, piżamy, koszule, wsypy, haftowały patki mundurowe do mundurów 
kolejarskich, darły pierze, produkowały rękawice ochronne. Zakonnice pracowały od 7 do 16 z godzinną przerwą. 

Płacono im od 25 do 125 zł miesięcznie. Niektóre siostry, szczególnie młodsze, pracowały też w PGR-ach (pomagały 
tam przy żniwach, wykopkach, rozrzucaniu obornika, obrządzały też krowy i świnie). W obozach ustanowiono 

świeckich zarządców, którzy decydowali o życiu wspólnoty, zajmowali się też zaopatrzeniem, ale również wydawali 
przepustki. Raz w miesiącu obóz pracy nawiedzali funkcjonariusze UB, którzy przeprowadzali z siostrami rozmowy 

dotyczące m.in. warunków bytowych, samopoczucia itp. Wielu z nich namawiało też siostry do porzucenia klasztoru i 

urządzenia się w świecie z pomocą UB. Według siostry Miriam Zając, która zajmuje się losami internowanych 
elżbietanek, spośród ok. 400 zatrzymanych sióstr nie złamała się ani jedna. Za to 15 sióstr zmarło w obozach z 

powodu wycieńczenia i nadmiaru ciężkich prac. Odwilż. Wiosną 1956 r. rygor w obozach zaczął powoli topnieć. 
Siostrom pozwolono na organizację imienin, uroczystości kościelnych, imprez artystycznych. Latem władze obozu w 

Kobylnikach zorganizowały siostrom na 26 sierpnia, na święto Matki Boskiej Częstochowskiej, pielgrzymkę na Jasną 

Górę. 21 października 1956 r. władzę w Polsce przejęła ekipa Władysława Gomułki. Pierwszy sekretarz nakazał 
natychmiastowe wypuszczenie internowanego w Komańczy kard. Stefana Wyszyńskiego. Prymas Polski uzależnił 

jednak swój powrót do Warszawy od zwolnienia internowanych zakonnic. Gomułka zgodził się na to. W grudniu 
wydano w tej sprawie wspólny komunikat rządu i episkopatu. Zdecydowana większość sióstr została wypuszczona 

natychmiast, inne zwolniono w styczniu 1957 r. Ale kilka sióstr wyjechało dopiero w 1959 r. Problem polegał jednak 
na tym, że siostry nie miały gdzie wracać. W zagrabionych im klasztorach władze urządziły bowiem hotele lub 

schroniska. Z 85 domów, które utraciły elżbietanki, do zgromadzenia wróciło 55. Niestety, 30 domów nie odzyskano 

do dziś. Co warto podkreślić, masowe internowania zakonnic nie były wymysłem polskich komunistów. Pierwszymi po 
wojnie masowymi represjami objęto zgromadzenia w Litewskiej SRR. W Czechosłowacji w ramach akcji „K” (kwiecień i 

maj 1950 r.) władze przejęły wszystkie klasztory męskie, a zakonników internowały w kilku ośrodkach. W sierpniu 
tego roku akcja „R” objęła zakony żeńskie. Również na Węgrzech w kwietniu 1950 r. internowano blisko 2 tys. 

zakonników i doprowadzono do rozwiązania przez tamtejszy Kościół 23 zakonów męskich i 40 żeńskich skupiających 

ponad 12,5 tys. duchowieństwa. Tylko w Polsce udało się doprowadzić do wypuszczenia internowanych zakonnic i 
odbudowania życia klasztornego w zagrabionych im domach.                                                   
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